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H O R B E S P O I D E K C T A .

SEJM POZNAŃSKI.
. . . . 5  ip a ja  1843 r .

W  końcu zeszłego miesiąca Sejm Poznański zakończył swe tegoro­
czne prace. Ten Sejm jest ważnym przez samo swe istnienie, a cóż 
dopiero przez ruch i działania, jakie w sobie od czasu do czasu ze 
wzglądu na rozwijanie się życia narodowego objawia. Lubo niezawsze 
widać skutki z działań jego, lubo niezawsze rząd przychyla się do jego 
życzeń i wniosków, to przynajmniej niekiedy, to choc' w jakiejś części 
stawa się jego proźbom zadosyć. Cokolwiek bądź, to jest najważniej- 
szem, że staje się przyczyną wywołującą potrzeby i środki do dopięcia 
celów społecznych, że istnieje w narodzie, że jest ciałem organicznie 
zebranem , mogącam otwarcie rozwodzie się o rzeczach naro­
dowych. Żałowaliśmy czytając gazety niem ieckie, że doniesienia o 
tymże Sejmie przez samych Niemców kon espondentów redagowane 
bywają, że przez to pozbawione są ducha polskiego; ubolewaliśmy że 
się nikt nie znalazł, któryby błędne wnioski i skrzywioną opinię o 
Sejmie prostował i właściwy ton gazetom nadawał. Być może iż to 
pisma miejscowe poznańskie uczyniły', aleśmy ich nie czytali, ani na 
żadne z nich wyjątki w gazetach niemieckich nie natrafili. A szcze­
gólnie rzecz o owym adresie podanym do króla względem utrzymania 
imienia polskiego, o wrażeniu jakie odpow iedz króla na stany sejmu­
jące uczynić m iała, powinna była koniecznie być przez Polaka zreda­
gowaną i w gazetach niemieckich umieszczoną; gdyż tylko Polak jest 
zdolny ducha swój prowincyi najdokładniej ocenić i wyrazić. Może 
tak i było, ale pisma niemieckie nic nam p tern nie powiedziały. 
W  ogólności jes t nagannie ze strony Poznańczyków, że nie starają się 
być korrespondentami niemieckich gazet, że sami w nich opinii wzglę­
dem interesów czy królestwa, czy Galicy i, czy xięztwa nie utrzymują, 
fałszywych doniesień nie zbijają i nie prostują. Na to albowiem po­
mnieć powinni, że gazety są jednem  z głównych źródeł do history i i 
jedynym  zbiorem opinii, że więc do swych przyszłych dziejów sami 
winni źródła otwierać, sami opinią tworzyć lub jej ducha wyświecać. 
Nie powinni pod żadnym pozorem dozwalać cudzoziemcom pisać dzie- 
jów o sobie.

Sprawozdanie o czynnościach Sejmu poznańskiego gazetv w samych 
lylko rezullalach donosiły i tak krótko, że częstokroć trudno było 
myśl wniosku odgadnąć. Rozumowań, a coż dopiero szczególnych 
zdań i dowodzeń członków Sejmu wcale przytoczonych nie znajdziesz; 
tak dalece, żc o sile moralnej ciała sejmującego żadnego wyobrażenia
nabyć nie można. Jest to skutek tajnego odbywania posiedzeń, przez co 
publiczność wstrzymana jes t od brania udziału w sprawach krajowych.

W edług tego cośmy o tym Sejmie czytali i o ile główny kierunek 
zrozumieli, możemy wszystkie jego prace i dążności na dwa rodzaje 
podz.ie 1C : 1. na dotyczące się całycli Prus; 2. na dotyczące się sa­
mych tyl o interesów Xicztwa. Do pierwszych należą szczególnie ure­
gulowanie i zmiana niektórych gałęzi ciężarów publicznych; poprawa 
pewnych roz zia ow prawa cywilnego i karnego, osobliwie ustne i 
jaw ne sądowe postępowanie ; rozszerzenie władzy sejmowej ■ obrado­
wanie publiczne , na anic wolności druku i zaprowadzenie prawa 
przeciw nadużyciu tejże wolności, i t. d. Do drugich należą przedmio­
ty mające na celu : a. interesa mąteryalne Xiqzlwa, jak np. budowa­
nie dróg bitych a nawet żelaznych, zaprowadzenie lub ulepszenie to-
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warzystw ogniowych, powiększenie liczby biletów kassowych, i t. p. 
k. interesa mające na celu wewnętrzne stosunki Xięztwa. Do tej kate- 
goryi policzyć przedewszystkiem należy ów znany adres do króla, 
proszący ażeby Xięztwo oddzielną w sobie prowincyą stanowiło, aby 
jego właściwi mieszkańcy Polakami się zwali, i stosownie do tego 
charakteru odpowiednie odbierali wychowanie, i odpowiedni rząd kra­
jowy mieli, t. j .  zgodny z ich mową, obyczajami, hisloryą; nadewszy- 
stko zaś, stosowny do owych w roku 1815 uroczyście zawartych u- 
mów i zapewnień, nic przestając pomimo to pod panowaniem pruskiem 
zostawać. Rząd tego adresu nie przyjął łaskawie. Przypomniano Sta­
nom dawniej już wyjawioną myśl rządu, że Xięztwo pod tym tylko 
Warunkiem swą narodowość będzie mogło pielęgnować i ku temu ce­
lowi potrzebne instytucye zaprowadzać, jeżeli za prowincyą ściśle do 
Prus wcieloną będzie się uważać i od ogólnego nazwiska P ru s , które 
na Xięztwo tyle już zlało dobrodziejstw, wyłączać nie będzie. Zresztą 
Ze jes t rządowi wiadomo, iż tylko n i ja k a  partya opozycyjna takie 
ma zamiary, większa zaś część Sejmu i mieszkańców Ńięstwa inaczej 
Umie cenić dobrodziejstwa i zamiary rządu. Gdyby się atoli rząd prze­
konał że podobnie cały Sejm m yśli, wtedy byłby zmuszony odmówić 
mu brania udziału w obradach prowincyonalnych monarchii pruskiej.

Obok tego upraszały Stany w rzeczonym adresie, o rozszerzenie 
władzy komissyi sejmowych zbierających się w Berlinie , przytem o 
zniesienie lub zmienienie nowozaprowadzonej cenzury. Na powyższe 
dwa wnioski jako niewczesne i z zamiarami rządu niezgodne również 
odmowną Stany odebrały odpowiedź. Po czem miał Sejm powtórny 
podać do króla ad res, rozjaśniający bliżej każdy punkt pierwszego v 
adresu. W edle Dziennika F rankfurtsk iego , miał król łaskawiej p r z y /^  
jąć ten drugi adies , a nawet na swych doradców być zagniewanymi £ 
iż pierwej nie zwrócono uwagi jego na to, że Xięztwo Poznańskie jfc*# 4 
prowincyą nie należącą do związku Rzeszy Niemieckiej, że zamwL'- 
właściwe sobie powinno mieć instytucye, i że pierwszy adres potrzep 
ba było z innego stanowiska prawnego uważać. Czy tak się rzeczy w ir' 
ście rzecz miała nie zapewniamy, bo gazetom wierzyć we wszystkiem 
nie można, a Polacy sami nic o tern nie napisali. To jednak pewna, 
że Sejm bacząc na wewnętrzną samodzielność Xięztwa, na jego byt, 
traktatami i przyrzeczeniami zapewniony, powinien był zaprotesto­
wać przeciw rozporządzeniom, ową samodzielność i byt widocznie 
z posad wstrząsającym, do czego bezwątpienia zmiana nazwiska bardzo 
ważnym i dla Xieztwa niebezpiecznym jest krokiem.

W  rozwijaniu dalszem swej myśli narodowej, zrobił sejm wniosek, 
i z proźbą pedał do k ró la , o urządzenie uniwersytetu w Poznaniu, 
mającego się składać z wydziału teologicznego dla katolików i prote­
stantów, z wydziału prawnego, filozoficznego i szkoły agronomicznej.
Za jeden z głównych powodów do zaprowadzenia tego insty tu tu , uwa­
żano tę szczgólnie okoliczność, ażeby osoby stanowi duchownemu i 
nauczycielskiemu poświęcające się, kształciły się w Xięztwie i zaró­
wno w mowie polskiej jak  niemieckiej się ćwiczyły, chcąc aby były 
pożytecznemi mieszkańcom tej prowincyi. Z tej samej pobudki, pro­
siły Stany, ażeby w Gimnazyum w Lesznie język polski jako nau­
kowy zaprowadzono. Przytem żeby w ogólności po szkołach większą 
liczbę nauczycieli język polski posiadających pozaprowadzano, gdyż 
tylko tym sposobem może się stać zadosyć przyrzeczeniom rządu i o- 
czekiwaniom Xięstwa względem rozwijania narodowości. Uczyniono 
także wniosek i postanowiono upraszać o obsadzenie urzędów



adm in istracy jnych  w  X ięztw ie osobam i w języku  polskim  biegłem i, 
albow iem  się zdarza, że po w ielu  miejscach u rzędn icy  nie mogą się  ze 
sw ym i podw ładnym i z powodu nieznajom ości jednego lu b  drugiego ję ­
zyka w cale porozum ieć. Na co z ław ki rządowej odpow iedziano, żeby 
tem u żądaniu zadosyc się stać m ogło, potrzeba żeby się naukom  adm i­
nistracy jnym  większa liczba młodzieży polskiej pośw ięcała, co zaś n ie 
od rządu  ale od sam ych m ieszkańców zaw isło. Ażeby zaś tej naglącej 
potrzebie nateraz  odpow iedzieć, zgodzono się  prosić  u  rządu o spro­
w adzenie z innych  prow incyi u rzędn ików  do X ięztw a, k tórzy by język 
polski znali. N adto , żeby rozporządzenia adm inistracyjne w obód- 
wóch językach  w ydaw ano, d rukow ano  i ogłaszano. P rzy  tem  proszono, 
ażeby pow rócono X ięztw u praw o w ybieran ia  L and ra tó w  , czyli rad ­
ców ziem skich. W  dalszym  ciągu posiedzeń zgodzono się na  to , aby 
prosić  rządu  o zm ianę postanow ienia z dnia 4 Czerwca 1834 r .  we- 
d łu g k tó re g o  uczniowie Polacy chcący otrzym ać św iadectwo dojrza ło­
śc i , m ieli w  niem iećkim  języku  taką m ieć biegłość jak  uczniow ie n ie ­
m ieccy, i w m ów ieniu , oraz w ćw iczeniach p iśm iennych taką posia­
d a li g run tow ność  i znajom ość ducha mowy n iem ieckiej, jak rodowici 
N iem cy ; gdy zaś uczniow ie Niemcy ty le  język polski znać są obo­
w iązani ile francuzk i, t . j .  czytając rozum ieć, n ie  potrzebując popra­
w nie pisać. Na uczniów Polaków  dw ojaki w ięc przez powyższe rozpo­
rządzenie w łożono ciężar, t .  j .  dw a języki zarówmo um ieć, a  na ucz­
niów Niem ców tylko jed en . Zatem  Sejm  uprasza ł k ró la  , ażeby od u- 
czniów Polaków składających exam en do jrzałości, n ie  wym agano w ię­
kszej biegłości w niem ieckim  języku , ty lko  takiej jak ie j potrzeba do 
zrozum ienia dzieł klassycznych n iem ieckich , do m ów ienia płynnego 
i zrozum iałego, chociaż zkądinąd zgodnie z duchem  języka niemie­
ckiego i popraw nie na piśm ie w yrażać się n ie  będą zdolni.

N a w niosek deputow anych m iasta Poznania postanow iono prosić : 
a) o jaw ne odbyw anie zgrom adzeń m iejskich , 6) o jaw ne odbywanie 
Sejm u, c) o jaw ne postępow anie w spraw ach cyw ilnych, d) o jaw ne 
i ustne postępow anie w  spraw ach k ry m in a ln y ch , o czem ju ż  wyżej 
była w zm ianka.

Na jednem  z posiedzeń ofiarow ał E dw ard  H r. Raczyński kapitał 
2 0 ,0 0 0  ta l. po 5 od sta i 1 ,0 0 0  ta l. przez la t trzy na urządzenie szkoły 
rea lnej w Poznan iu , pod tym  jednak  w arunk iem , jeżeli ta szkoła na S. 
M ichał tego roku  otw orzoną zostanie ; przytem  zapew nił sobie udział 
we w ładzy czuwającej nad  obyczajami uczniów . Na co mężowń temu 
zrobiono uw agę, że ta  rzecz n ie należy do Sejm u ty lk o  do w ładzy 
miejskiej, i że z nią w tym  przedm iocie w ypada m u się porozum ieć : 
cofnął tedy swFój w niosek, oświadczając, że na dowód swrej przychyl­
ności ku m iastu  P oznaniu , na  rok przedłuża swoje zobowiązania. Po 
upływ ie tego czasu i uczynionej um owie z w ładzą m iejską, skoro 
szkoła re a ln a  o tw orzoną n ie  będzie, przyrzeczenie dzisiejsze nadal go 
nie będzie zobowiązyw ało.

Upraszano na tym  sejm ie o zniesienie prawra łow7ów, i zam ienienie 
go na opłatę  rocznej dan iny . Proszono także o zaprow adzenie sądów 
polubow nych ( S c h ic d sr ic h te r )  , i t .  d.

N ie wszystkie tu  zapewne w yliczyliśm y czy n n o śc i, jak iem i Sejm 
poznański tego roku  zajm ował się . Z tych jednak  pokazuje się  w ido ­
cznie , że je s t szczerze zajęty popraw ą gospodarstw a krajow ego , oraz 
utrzym aniem  n aro d o w o śc i, starając się o kształcenie i upowszechnię- 
nie języka ojczystego , tak  w szkołach jak  we władzach adm in istracy j­
nych i sądow ych. Na te usiłow ania sejm u zapatryw aliśm y się  z ros- 
koszą i błogosław im y g o , że o utrzym anie i p ielęgnow anie im ienia i 
jązyka naszego ty le  jest troskliw ym . Im ię i mowa są to skarby , k tóre 
z w ielką pieczołowitością i ostrożnością przechowywać i pielęgnować 
nam  trzeba ; zwłaszcza w m łodzieży wychowanej w śród obcych , i 
sk łonne j do przejm ow ania się  tem  co pierw ej i częściej słyszy.

Jakko lw iek  najżywszą w dzięczność za opiekę nad im ieniem  i mo­
wą polską sejmow i poznańskiem u sk ładam y, niem ożem y podziw ienia, 
a razem boleści naszej przy tłum ić , że też n ie  znaleźli się mężowie 
m iędzy sejm ującym i, k tórzyby b y li w nieśli protestacyą przeciw prze­
śladow aniom  Katolickiego Kościoła w  części Polski uległej ja rzm u  
Rossy i . Możeby ten  wniosek n iebył p rzy jęty  , ale byłby na swojóm 
miejscu i dałby p o zn ać , ile Polacy przyw iązani są do religii swych

ojców , p ro testu jąc głośno i uroczyście p rzeciw  gw ałtom  dopełnianym  
na ich sum ien iu  , skoro tylko ku tem u m ają jakąkolw  iek sposobność. 
C ieszylibyśm y się gdyby był p rzyjęty  w niosek , w którym  żądano dac 
głos w sejm ie stanow i duchow nem u. Bo zapew ne, prędzej czy później 
przyjdzie ten czas, że re lig ia  n ie będzie tak  oddalona od p raw  krajo­
w ych , a tem  samem od czynności sejm ow ych. A w tym  razie ducho­
w ni św ia tli i rozsądni bardzo się w sejmie przydatnym i okażą ; a n a ­
w et i te ra z , w stanów ien iu  praw a o m ałżeństw ach , rozw odach , 
w rzeczy w ychow ania publicznego, i t. d . ; ich rada i dośw iadczenie, 
oraz znajomość praw a kanonicznego , w ie leby  dla sejm ujących p rzy ­
datne  być m ogły. Ta uw aga bodajby na przyszłość zajęła polskie i re ­
lig ijne um ysły członków sejm u poznańskiego , i to w nich przekona­
nie w zbudziła , że obok im ienia i języka , oraz gospodarstwa k rajo ­
wego, p ielęgnow anie zasad relig ijnych, tak ich  jak ie  nam Kościoł nasz 
za leca , je s t konieczne do ug ru n to w an ia  życia silnego , naszem u prze­
znaczeniu odpow iedniego. W  sejm ie poznańskim  w ziął przew agę tak 
zw any zd ro w y rozum . O n je s t szczególnie dobry  d la rzeczy zewnę­
trznych  , m ateryalnych  , ale do rzeczy w yższych, do Boga jeden 
nie prow adzi w cale , a tego nam  w łaśn ie  potrzeba do odrodzenia się 
w sobie —  potrzeba zam iłow ania re lig ii.

K o r r e s p o n d e n t  D z i e n n i k a  N a r o d o w e g o .
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KONKURS DO ROZPRAWY Z HISTORYI POLSKIEJ W  LIPSKU.

W iadom o ziomkom że p rzy  U niw ersytecie L ipskim  istn ieje od la t 
przeszło 70ciu  Towarzystwo im ienia Jabłonow skich , S o c ie ta s  Ja b lo -  
no v ia n a , wyznaczające co rok  nagrody  w  m edalach złotych, w arto­
ści 24 dukatów , za najlepsze rozpraw y łacińskie w przedm iotach do ­
tyczących : h istory  i polskiej, m atem atyki, fizyki i nauk ekonomicz­
nych w Saxonii. Fundow ał je  w  r .  1760 Jó z e f  A lexander X iąże Ja ­
b łonow ski, syn sław nego H etm ana Stanisław a Jabłonow skiego, i j e ­
den z naszych najpracow itszych lite ra tó w  XVI11 w ieku , jak b y  wiesz­
czym duchem  przew idując, że jego in sty tu cy a , acz skrom na, p rze­
trw a burze  polityczne i zostanie na zawsze godnym  naśladow ania 
przykładem  rozum nego  patryotyzm u. P rzykro  jest w spom nieć , że 
przez la t 70 , trzech  ty lko  Polaków  k o n ku ro iva h  z chlubą do roz­
praw  z h isto ry i polskiej, wliczając samego fundato ra , a m ianow icie : 
S tanisław  Moszczeński r .  1770, W acław  Duchowski 1772 i m łody 
Władysław^ Bentkow ski 1839. Ze tak m ało było współubiegających 
się , w ytłóm aczyć to jeszcze można n ieprzerw anym  biegiem  klęsk 
krajow ych , w ojen o niepodległość , w reszcie i trudnością  języka 
w którym  ju ż  dzisiaj i m ało piszą i m ało czytają ,* ależ czy n ieprzy- 
krzej w spom nieć, że po upadku O jczyzny, k iedy nam  ty lko  za g ra­
nicą w olno żyć po polsku, k iedy dośw iadczenie nauczyło że w szelkie 
patryotyczne insty tucye zakładane na ziemi polskiej pod jarzm em  w ro­
gów , za lada powiewem w ia tru  m arn ie ją  : n ie  znalazł się an i jeden  
z m ożniejszych Polaków , k tó ryby  b y ł naśladow cą patryotycznej hoj­
ności Jabłonow skiego ! N ie stoi tu  na przeszkodzie b rak  funduszów ; 
um iem y robić  pośw ięcenia, k iedy nas nadzw yczajne jak ie  polityczne 
w strząśn ien ie , najczęściej od sta rań  naszych n ie  zależne, z od rętw ie­
n ia  w yw oływ a ; ale czynić te pośw ięcenia w śród  ciszy, w śród m dłej 
nadziei bezpośredniego zm artw ychw stania , w przew idyw aniu  dale­
kich następstw  i na pożytek, którego owoców za naszego życia kosz­
tow ać może n ie będziem y, łożyć jednem  słowem  na insty tucye g łę ­
boko pojęte i trw ałe , jestto  jeszcze w oczach naszych cudzoziem czyzną  
k tóra  się  brzydzimy* i d latego to podobno slaw7amy do każdego wy­
padku nieprzygotow ani, dlatego to czyny najw iększego naszego po­
św ięcenia, idą w  końcu na pastw ę w rogów , zamiast ria pożytek O j­
czyzny. Ileb y  to ju ż  oddało  się p rzysług  i h isto ry i i spraw ie naszego 
N arodu, gdyby m ała cząstka hojności naszych patryo lów , obroconą 
b y ła , na  podobną L ipskiej fundacyą, w k ra ju  jak im  gościnnym , w ol­
nym , potężnym  sw ą cyw ilizacyą, szanującym  w łasność naukow ą n a ­
w et w śród burz politycznych, n p . przy jak iej uczonej korporacyi 
francuzkiej !
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Fundacja Lipska miała swoje niedogodności ; opartą była na za­
sadach trafnych może w epoce jej założenia, ale niezgodnych z potrze­
bami dzisiejszego wieku. Język mianowicie łaciński uznany za ko­
nieczny do rozpraw, czynił ją i mało przystępną dla pisarzów i mało 
pożyteczną dla czytającej publiczności. Okoliczność ta zwróciła dziś 
uwagę niektórych gorliwych ziomków, którzy zaczęli obmyślać śro­
dki do skierowania tej już  jedynej niepodległej narodowej instytucyi 
ku większemu dla kraju pożytkowi. Między innymi szanowny ziomek 
nasz P. Hoflman robił starania ażeby odstąpiono od konieczności pi­
sania w języku łacińskim, i wolno było pisać' przynajmniej po fran- 
cuzku lub po niemiecku ; ażeby oraz w wyborze tematów dla kon­
kursu , uczona korporacya Lipska, dla skazówki tylko zasięgnąć ra­
czyła poprzednio opinii, jakich literackich korporacyi polskich, jako 
bliżej oznajomionych z dzisiejszemi potrzebami literatury swego na­
rodu. Nie łatwo jest zaprowadzać' innowacye w raz ustalonej rutynie, 
pod zarządem tak szkrupulatnych opiekunów jakim i są uczeni nie­
mieccy, ale z wdzięcznością dla nich donieść' dziś możemy, że przy­
najmniej pierwsza częśc' powyższej myśli otrzymała pożądane przyję­
cie. Towarzystwo w ogłoszonym programie zadań do konkursu na 
rok 1843 i 1844, ogłasza po raz pierwszy od lat 70, że odtąd wolno 
jest używać do rozpraw, języków : bądź łacińskiego, francuzkiego 
bądź niemieckiego « A d  commentationes qucestionibus responsuras 
lalina lingua , au t fra n co -g a llica , aut germanica u ti licet. •

Zadania zaś te są następujące :
Na rok 1843 : « E xp o n a tu r , cujusmodi Jesuitorum  in regno po- 

lonice injde a rcgno Ilen r ic i F a lesii A ndegavensis usque ad  annum 
1764 f u i r i t  ra tio , e t quonam modo dissidentium  qui vocantur, s ta ­
tus c io ihs auctoribus istis s it  pessurndatus.— W yłożyć dzieje Jezu­
itów w Królestwie polskiem od Henryka Walezyusza do r. 1764, o- 
raz w jaki sposób za icb sprawą pogorszył się stan cywilny tak zwa­
nych dyssydentów. *

Na rok 184 4 : « Quceslionem proponimus de commertio publico , 
quod inter p o  lonorum rempubticam et franco-gallice reges ante sec. 
X F 1 1 I  medium in tercesserit, qua in solvendo ca pctissim um , 
qua? ad polonica regum elect tones atque ad  Joh . Casimiri e t Joh. 
Sobieski regna p er tin en t , recensita velimus. O stosunkach polity- 
łycznych między Rzecząpospolitą polską a monarchami francuzkimi 
przed wiekiem XYIII, mianowicie w czasie elekcyi Królów’ polskich 
i panowania Jana Kazimierza, oraz Jana Sobieskiego. »

W edle przyjętego zwyczaju, rozprawy mają hyc pisane wyraźnie 
na stronicach paginowanycli. Dołączyć do nich należy kopertę opie­
czętowaną, zawierającą wewnątrz nazwisko autora, a zewnątrz godło 
w texcic rozprawy pizyjęte. bozpraw7a uznana za najlepszą uzyska 
medal złoty wartości 24 dukatów7. Rozprawa na rok 184 3, powinna 
hyc odesłaną najdalej z końcem Listopada bieżącego roku t franco, i 
na ręce Sekretarza Towarzystwa Maurycego W ilhelm a Drobisch, Ma­
tem. i iilozo. profesora ord. w Lipsku.

KRÓL ZAMCZYSKA

PO W IE Ś Ć  SEW ERYN A GOSZCZYŃSKIEGO. 

P o z n a ń  1842.

duchy zajęły mieszkanie po człowieku. Upodobanie to w7 pamiątkach 
przyw ilejów i przemocy okazałoby się sprzecznem przy wyobrażeniach 
równości naszego wieszcza, gdyby jego znany gieniusz poetyczny nie 
tłomaczył go w tym względzie. Dzika muza Goszczyńskiego lubi nad­
zwyczajności, strachy, dziwy, słowem powieści gminne. A jakież 
miejsca dostarczyć mogą więcej podobnych powieści jeżeli nie zamki,

* R o b im y  uw agę iż to  p y ta n ie  leży bez o d p o w ie d z i , p rz y n a jm n ie j d o sta teczn ć j, 
od  r .  184 0  i p o w ta rza  się corocznie.

mianowicie w gruzach, jeżeli nie zamczyska ? Lud nasz poetyczniej- 
szy od innych, ma o każdym z nich dziwne powieści: straszne, rzewne, 
miłe, a zawsze nadzwyczajne. Dzięki poecie za to, że przedmioty 
swych utworów czerpa w tern źródle, będą one czytane, będą kocha­
ne, bo orzeźwię duszę wonią rodzimych wyobrażeń, i uzacnią powie­
ści gminne które często są historyczne a prawie zawsze moralne.

Miejscem zdarzeń dzisiejszej powieści jest Odrzykoń w Galicyi, 
rozwaliny zamku należącego niegdyś do stawnego, możnego a dziś 
ju ż  wygasłego plemienia Firlejów. Bohaterem jej jest Machnicki, 
przedstawiony przez autora jako waryat-poeta, ten  sam zapewne Ma­
chnicki, o którym Galicyanie utrzymywali że udawał waryata, aby 
tern swobodniej mógł wśród ludu rozszerzać nowe wyobrażenia wol­
ności i patryotyzmu. Cokolwiek bądź, Machnicki w powieści jest osobą 
nadzwyczajną, tajemniczą, podobną nieco pod względem wyobrażeń i 
nadziei dla Polski do Strasznego Strzelca , a pod względem gwałto­
wności uczuć do M ajora N ikorow icza.

Machnicki wyobraził sobie żejest królem zamczyska, i w tym cha­
rakterze przyjmował naszego wieszca— ale, biedny król, z jaką ostro­
żnością i tajemniczością m usiał otwierać sam bramę swego pałacu, 
składającą się z ogromnej kamiennej bryły, spuszczać się przez liczne 
podziemne korytarze i jaskinie nim doszedł do najobszerniejszej z nich, 
nieco oświeconej, wykutej w boku skały, służącej mu za mieszka­
nie, a w7 tym razie i za salę audyencyonalną. Opis tej sali jest cie­
kawy , ale ciekawsza historya Machnickiego, a najciekawsza jego 
osoba. Upodobał on szczególniej naszego poetę ; opowiadał mu ró­
żne dziwne rzeczy o zamku, o sobie ; mówił z przekąsem o swych są­
siadach i w ogólności o rodakach ; bardzo był szczęśliwy że go poeta 
rozumiał, ściskał go, wpatrywał mu się w oczy i zastraszającą dla 
nas przyszłość dostrzegł w jego osobie, to jest : że on może bedzie 
następcą je g o  królewskiej M ości, Z tern wszystkiem dostrzeżenie 
Machnickiego mniejby nas przerażało, gdyby poeta był z góry wy­
rzekł się korony i zaprotestował, że jako republikanin  brzydzi się 
królewską godnością. Tego nie uczynił, jednakże my mamy nadzieję, 
że Machnicki zostawi tron bez następcy, a przynajmniej nie będzie 
nim P. Goszczyński.

Nikt od nas nie jest większym miłośnikiem przyrodzenia ; lasów 
rzek, łąk, ptaków i t.d .,m im o to jednak ludzi nie opuścimy, cokolwiek 
mielibyśmy im do wyrzucenia, bo oni są także cząstką tego przyro­
dzenia i to najszlachetniejszą. Ludzie są kapryśni, dziwaczni, nawet 
zepsuci, często nas nie rozumieją, ale to nie ich wina, trzeba starać 
się ich poprawić, a chcąc tego dokonać, trzeba mówić językiem od. 
nich zrozumiałym. Jeżeli Bóg dał komu wyższy rozum od innych to 
nie na to aby się z nim krył w lasach i niedostępnych miejscach, lecz 
żeby go używał podług jego woli, nie grzebał talentu w ziemi, ale tak 
nim rozporządzał, aby on Twórcy przyniósł setny procent.

JNowy ten utwór P. Goszczyńskiego czyta się z ciekawością i zaję­
ciem. Prawdziwej myśli ledwo można dostrzedz. Machnickiego język 
jest dwuznaczny, tajemniczy; dziwić się temu nie należy, mówi bowiem 
w kraju podległym despotycznemu rządowi. Machnicki zdaje się być 
panteistą- poetą, tak jakG óthe  w Fauście (drugim) jest panteistą fi- 
lozofem ; do nich drzewa, kamienie, ptaki mówią językiem wyraźnym, 
zrozum iałym -- szczęśliwi !

Dzięki wieszczowi za kilka obrazów skreślonych mistrzow skim pę­
dzlem. Dla nas także jak dla niego, Polska zawiera wiele naturalnych 
piękności, wiele pamiątek przeszłej naszej potęgi i chwały, które nie 
tylko są godne widzenia, ale mogą natchnąć każdego co je umie wi­
dzieć okiem poety-palryoty. Powiemy więcej, nie znajdujemy za 
granicą tak bogato ubarwionej przyrody, mianowicie wiosną jak u 
nas, nie widzimy lego życia, tego ruchu i wesela którem jest oży­
wione całe Polski przyrodzenie. Naszych łąk są obfitsze kwiaty, a tych 
kwiatów inna woń ; naszych lasów inny szum i pól naszych inna zie­
loność. \ \  szy’stkie te bogactwa dają się czuć i oceniać będąc od nieb 
daleko ; a wyznać należy, że nic ich utraty zastąpić nie zdoła. Iluż 
nieszczęśliwych naszych braci zwiędłych jak roślina bez w7ody, żądało 
umierając dla ich piersi rodzimego i ożywczego powietrza. Ach ! za­
iste, cóż potrafi zastąpić dla płuc Polaka to obfite Polski powietrze,
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p rzep ełn ion e  w onią  n iezm ierzon ych  obszarów  zbóż, lą lt, w onią  w rzo­
sów  naszych borów , lu b  dąbrow y naszych stepów . Pragniem y ich , 
tęsk n im y  za n iem i jak pod różn y  za źród łem  w od y  w śród  skw arn ych  
A fryk i p n sly ń . Szczęśliw y  kto będzie  m óg ł napawać n iem i spragnio­
ną p ie r ś  swoją !

P R Z E D Ś W IT .

PRZEZ KONSTANTEGO GASZYŃSKIEGO.

Paryż, 1843.

P od  tym  ty tu łem  św ieżo ogłoszone zostało w  Paryżu m ałe  poem a, 
o k tórego w artości w ew n ętrznej i  c e lu  c h c ie lib y śm y  pow iedzieć  słów  
kilk a , a le w yznać m u sim y że  to je s t n ieco  przytrudno. Z aw iera ono  
patryotyczne m arzen ia, w  k tórych  s ię  znajduje w ie le  szlachetn ych  na­
d z ie i, w ie le  p ięk n ych  w ierszy , a le  tak m istyczne i n iezrozu m ia le , że 
sam  poeta znając to , nazyw a z góry  s z y d e r c a m i  czy te ln ik ó w  co jak 
m y  n ie  potrafią p o ją ć  jego  p ie ś n i .

C okolw iek  będzie —  cok o lw iek  s ię  s ta n ie ,
Jak k o lw iek  p ieśn i n ie  pojm ą szyderce :

Bóg nam  św iad k iem  że szyd zić  nie m am y c h ę c i, a le  ch c ie lib y śm y  
żeby nasi poeci p isa li zrozum iale i d la  w szy stk ich , n ie  zaś jak s ię  zdaje 
dla pew nej liczby w ybranych  i w tajem n iczon ych .

P an  G aszyńsk i zdaje s ię  b yć katolik iem , cóż  w ięc  m am y rozum ieć 
przez m yśl zawartą w  n astępnych  w ierszach  ?

Bądźm y d u m n i mój A n ie le  
Bo n im  zstąpi cud i  zbaw i 
T yc h  co w  d a icn ym  d r ż ą  k o ś c ie le ,
N am  zw ątp ien ie  serc n ie  krw aw i.

K ształt zew n ętrzn y  poem atu j e i t  dość szczęśliw em  naśladow aniem  
rytm u Bohdana Z a lesk iego . W id zen ia  o P o lszczę są te : że od n iej i 
przez n ią  ma przyjść zb aw ien ie  lu d zk o śc i, ona raspocznie now ą erę  
przez sjn ow ad zen ie  na z iem ię  kró lestw a  B ożego . W  przedm ow ie coś 
je st nakształt M essyanizm u.

DO  R E D A K C Y I  D Z I E N N I K A  N A R O D O W E G O .

Paryż, 18 m aja 1843.

P on iew aż D z ien n ik  T r z e c i M a j  od m ów ił um ieśc ić  l is t  k tóry  do 
niego przesła łem  2 0  k w ie tn ia , z pow odu  og łoszon ego  w  tym że d zien ­
n ik u  listu  X . T rep k i, n iecheąc jeszcze użyć  o s ta te c z n y c h  środ k ów  
które inn ie  daje praw o rządzące d z ienn ikarstw em  w e b ra n c y i, dla  
zm uszen ia  p ism a dopuszczającego s ię  potw arzy , do um ieszczenia  od­
p ow ied zi, przesyłam  D zien n ik ow i N arodow em u nin iejszą  odpow iedź  
11a lis t  P . M aluszew icza og łoszon y  I i  Maja w  d z ien n ik u  T r z e c i M a j .

W  liśc ie  tym  zarzuca m n ie  P . M atuszew icz jak obym  m ó w ił w  j e ­
d n ym  dom u p olsk im  , o jego  przejściu  na w iarę  grecką , odm ó­
w ił  m u honorow ego zadość uczyn ien ia  , a naw etw szelk iego zaspa- 
kającego tłum aczenia. Na tak ow e zarzuty odpow iadam  : iż przybyłej 
do m n ie  po ob jaśn ien ia  od P . M atuszew icza osob ie  ośw iad czy łem , 
że n ic  in n ego  o n im  n ie  pow iedzia łem  jak to , że go w id zian o  w  am ba­
sadzie rossyjsk ićj i u  renegata M irskiego po je g o  apostazy i, na co mam  
na p iśm ie  w  ręk u  m oim  d ow od y, i  co  jeszcze teraz pu b liczn ie  pow ta­
rzam . A że w ła śn ie  do tych  d w óch  czynów  sam  P . M atuszew icz w  li­
ś c ie  sw oim  jak najw yraźniej s ię  przyznaje w  tych  słow ach :

« Istotn ie b y łem  w  am basadzie m oskiew sk iej w celu  poinform n- 
« w an ia  s ię  czy lis ty  em igrantów  adresow ane do rodzin w  kraju do-  
« chodzą sw ojego przeznaczenia, i czy n ie  narażają na od p ow ied zia l- 
. ność odb iera ących —  B yłem  także i u  M irskiego naw et po jego  a- 
■ p ostazy i han ieb nej, ho m iałem  in teres. »

Z oslaw u ję  w ięc  p u blicznem u rozsądkow i do ocen ien ia  czy m ogło  
b y ć , lu b  czy b yć  m oże żądane ja k iek o lw iek  tłum aczenie lu b  zadość­
u czyn ien ie ,

W ła d y s ła w  H r. PL A T ER .

WIADOMOŚCI I  DOAIESIEAIt.

—  S tron n ictw a  em igracyjne k tóre  w  D zien n ik u  N arod ow ym  znaj­
dują szczerego p rzec iw n ik a , n ie  ch cą  rozum ieć jego  stan ow isk a , jego  
zasadniczej m y ś li. D la D zien n ika  osoby i nazw iska są rzeczą ob ojętn ą , 
o ty le  go zajm ują o ile  m ogą być u żyteczn e lu b  szk od liw e spraw ie na- 
d ow ej. Jak dalece w yp ełn iam y  program  któryśm y og ło s ili jako w yzna­
n ie  w iary naszej p o lity czn ej, sądzić m ożna ze s łó w  następnych , I go  n u ­
m eru D ziennika N arodow ego : « R elig ią  katolicką m am y za n a jg łów ­
niejszą podstaw ę narodow ości p o lsk ie j, w ytrw ałość w  n iej za rękojm ia 
b ytu  narodow ego; a le jak dalecy jesteśm y  na s łu żb ę  rzeczom  Boskim  
pow oływ ać u łom n e n am iętn ości lud zk ie , tak też  zdaje s ię  nam być ś w ię ­
tokradztw em  m achiaw elsk ie  u żyw an ie  r e l ig ii ,  jako każdej in n ej sprę­
żyn y  w  p o li ty c e . ..  brzydzim y s ię  tćm  zdaniem  że każdy środek je s t  
go d z iw y . W sze lk i zachow am y e lem en t w ład zy  n arodow ej, w szelk ie  
zasłużone położen ie  o sób , szanujem y jako drogą w łasn ość  narodow ą, 
będziem y je  ochran iali i w sp iera li ca łą  m ocą, a le  w ładzy powstającej 
z n iew łaściw ego  źród ła zaw sze w y p o w ie m y  p o s łu s ze ń s tw o , a sam o­
w oln em u  tw orzen iu  dostojeństw  p o s ta n o w ie m y  opór.K  W  tych  s ło ­
w ach znad uje s ię  najlepsza odp ow ied ź dla czego uw ażam y Sejm  za 
jed yn e źród ło  w ładzy; d la  czego u siło w a liśm y , chociaż bezsk uteczn ie, 
ochron ić  X ięc ia  C zartoryskiego od u p a d k u  k tóry  sprowadziła d la  n ie­
go fakeya tak zwana dynastyczna; d laczego ochran ialiśm y osobę Pana  
M ickiew icza od n iezasłu żon ych  p ocisków , dop óki b y ł w iern ym  syn em  
k ośc io ła?  J eże liśm y  m ó w ili o rozw iązan iu  E m igracyi n .ora ln em .b y ło  
to w  sk u tek  uw agi zrobionej « że w szystk ie  stronnictw a przyw iód łszy  
ju ż  o p in ie  sw oje do stanu te o r y i,p u ś c iły  s ię  na próbę praktyczną, i g d y ­
by n ie  u p o r ,  n ie  dum a m iło śc i w ła s n e j , b y ły b y  p ow in ne w yznać sw oją  
n ico ść , n M amy tedy O jczyznę na in n em  p o lu , p ie lęgn u jem y  m yśl 
trw ałego  jej w sk rzeszenia  przez odrodzen ie  s ię  naprzód m oraln e, 
przechow ując w  sercu w iarę  ojców  naszych , pracując, i  używ ając  
środ ków  g o d z iw y c h .— D zien n ik  nasz żadnem u stronnictw u  n igd y  n ie  
sprzyja ł, n ie w yłączając 1  tlu m in a tó w  T ow iańsk iego , a dopoty ich  n ie  
uznał za zw olen n ików  herezy i, dopóki n ie  m ia ł dostatecznych na to 
dow odów . Ogłaszając d w u lo tn i k u rs litera tu ry  slaw ian sk iej, dziś ju ż  
l i a j ó ę t n o w a n e j  błędn ą tilozotią P a n a  M ickiew icza, m n iem am y iż  o d ­
daliśm y p r zy słu g ę  ziom kom  w  kraju i w  em ig ra cy i. W ie le  się  rzeczy  
znajduje w  p ierw szo le ln im  ku rsie  i w  p o łow ie p ierw szej d ru g o le tn ie -  
go  szczególn ie  g od n ych  u w agi.

—  R cdakcya otrzym ała tego  tygodnia p ism o ogłoszon e w  Paryżu  
przez P . C hotom skiego pod ty tu łem  « O dpow iedź panom C h clin i-  
ck iem u  i Z w ierk ow sk iem u  na broszu rę ogłoszoną przez n ich  w  P a­
ryżu  20  L utego 1843 p o d ty tu łe m  : « O b jaśn ien ia  na urzęd ow ych  
dow odach oparte tyczące s ię  przyw łaszczenia  w ład zy  prezesa Rządu 
N arodow ego. » P ism o to którego rcdakcya bardzo je st podobna do  
redakcyi N o w e j  P o ls k i ,  rzuca n iegod n ie  potwarz na Sejm  i na 
reprezentantów  narodu którzy do ostatn iej c h w ili b ron ili narodow ej 
sp ra w y . Jest to n ow y dow ód anarch ii i  osobistych  chęci w y n ies ien ia  
s ię ,  choroby grasującej w  naszej n ieszczęśliw ej E m igracyi.

—  D zień  3 Maja b y ł obchodzony w L on d yn ie  przez Tow arzystw o  
L iterack ie przyjaciół P o lsk i pod prezydencyą Lorda D udley  Stuart. 
P . B irbeck Sekretarz hon orow y odczyta ł zdanie spraw y roczne czy n ­
n o śc i T ow . Sum m a staraniem  jego  zebrana w  u p łym on ym  roku w y ­
nosi 1 ,5 0 0  fu n tów  S ter lin g ó w , użytą  została na d an ie  pom ocy potrze­
bującym  em igrantom  P olsk im . W n io sek  P . G a ily  ^Knight w P arla­
m encie zrobiony został 3 0  C zerw ca z. r .  także staraniem  tegoż T o w .  
1’o P .  B irbeck zab ierali g lo sy  P . A n stey , Lord S tuart, P P . Zam oj- 
sk i i Jab łoń sk i. _______________

 D nia 52 m a ja ,b .r .  o god zin ie  II  od b ęd zie  s ię  w  K o śc ie le  M ont-
m orcncy Msza żałobna za du sze ś . p . J . U . N iem cew icza i K- K m a- 
z iew icza . B iskup N an cy , łP .  F o rb in  J a n so n  b ęd zie  m ia ł inszą i 
kazanie. Jest to p ierw sza msza z w ieczystej fu ndacyi W yd z ia łu  h isto ­
rycznego T ow . L iter . P o lsk iego .

W D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  PRZ Y U L I C 1  J A C O B ,  3 I.
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